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OD REDAKCYI. 


Z dniem 1 Lutego powięk- 
szamy format naszego 
pisma, nie podwyższa- 
jąc ceny prenumeraty. 
Pojedynczy jednak Nr. kosztować 
będzie nie jak dotąd cztery, lecz 
pięć centów. 

Upreszamy najuprzejmiej tych pp-. 
prenumeratorów zamiejscowych, któ- 
rzy składają przedpłatę miesię- 
czną, o wczesne odnowienie pre- 
numeraty, gdyż nakład nasz ściśle | 
zastosowujemy do liczby rozcho- 
dzących się egzemplarzy. 


KALENDARZ. 


—— 


Dziś: Jana Złotoustego. Imię słowiań- 
skie: Przybysław. 

Jutro: Karola W. i bł. Walerego. Imię 
słowiańskie: Radomir. 

Pojutrze: Franciszka Salerego i Sabia- 
nina. Imię siowiańskie: Zdzisław. 

Wschód słońca dziś o godz. 7 42 m., za- 
chód o godz. 43 m. 4. Dług. dnia 9 g. m. 1. 


Nabożeństwa. We czwartek o godz. 
7 rano w katedrze na Wawelu wo- 
tywa w kaplicy króla Stefana Batorego. 

W Piątek dwie wotywy o godz. 7 
i 8 rano przed cudownym obrazem P. 
Jezusa ukrzyżowanego. 

W kościele XX. Misyonarzy na 
Stradomiu w dniach 25, 26 i 27 sty- 
eznia odprawiać się będzie 40 godz. 
nabożeństwo. 

W kościele O. O. Dominikanów 
odbędzie się w sobotę o godz. 10 rano 
nabożeństwo żałobne za duszę Ś. p. 


Jana Kilińskiego członka rządu 


narod. i pułk. b. wojsk p. z r. 1794, 
urządzone staraniem cechu szewców. 


- KRONIKA MIEJSCOWA. 


Kraków dnia 27 stycznia 1887 r. 


Na wczorajszem posiedzeniu magi- 
strutu udzielono koneesya budowlane pp. 
Łapińskiemn i br. Pusłowskiemu przy ul. 
Lubicz, oraz ua? prZektycie 1 budowę köt 
rytarzy w klasztorze na Gródku. 

Budowę mostów kolejowego i drogo- 
wego, dla kolei cirecumwalacyjnej rozpo- 
częto już na lewym brzegu Wisły. Ogra- 
niczują się obecnie roboty do wykopów 
pod fundamenta lewego przyczółka mosto- 


| wego. Równocześnie zlożono już masy ma- 


teryałów potrzebnych do budowy w po- 
bliżu jej na obu brzegach Wisły. Roboty 
zaś ziemne rozpoczną się w pierwszych 
dniach przyszłego miesiąca na całej linii. 
Do komitetu Wystawy krajowej. W kom- 
petentnem, bo fachowem kole powstałą myśl 
podnieść chcemy na tem miejscu. Między 
proponowanymi na członków jury trudno 
znaleść i zgadnąć, czy który z nich sam 
się podejmie wydawania sądu fachowego 
o przedmiotach, należących do działu robót 
kobiecych. Jeśli mówimy o przemyśle, o pra- 
cy, o gospodarstwie ete. kobiecem, to sa- 
ma logika każe wnosić, że tylko między 
naszemi gosposiami znajdą się, właśnie 
osoby zdolne wydać a fachowy, a nietylko 
gustem kierowany sąd o przedmiotach w wła- 
ściwy im zakres wchodzących, Wybrać je 
do jury już nie grzeczność wymaga, lecz 
właśnie chęć uzyskania rzetelnego rezul- 
tatu z wystawy dla naszego przemy słu do- 
mowego, którego nasze panie bywają co- 
raz częściej podporami i kierowniczkami. 
Wydatki na bruki w r. ubiegłym oraz 
na drogi wynosiły 44.636 złr. 29 ct, Obszar 
robót, bruków i dróg, wliczając dawne 
oraz przebruki wynosi 15.861 m. kwa- 


dratowych, zaś obszar nowych dróg 3000 
metrów kwadratowych. Naprawa dróg wli- 
czona w powyższą suinę, dokonaną została 
kosztem 21.761xłr., zrekonstruowano 'zaś 
dróg 50.600 metrów kwadratowych, 

Ruch budowlany był w roku 1886 na- 
der ożywionym. Udzielono 617 konsensów 
na większe i mniejsze budowy oraz prze- 
budowy, z których wykonanych zostało 
534, niewykonanych pozostaje tylko 80 
konsensów. Rok przyszły zdaje się też być 
bardzo, a może i więcej ożywionym, 

Sprawozdanie Zarządu Tow, Zdrowie 
ukerało się w czoóvaji zostało rozdane Wa)- 
nemu Zgromadzeniu, Walne atoli Zgroma- 
dzenie nie przyjęło części ogólnej i pole- 
ciło ustępującemu Wydziałowi -przerobić 
ją, nad częścią zaś szczegółową dalsza 
dyskusya odbędzie się jutro w Piątek o 
godzinie 7 wieczór. — Nie wdając się 
w część pierwszą, zawierającą obietnice 
i narzekania, spojrzyjmy na cyfry. Część 
ta obejmuje wykaz dwuletniej działalności, 
a mianowicie: Towarzystwo liszyło człon- 
ków zwyczajnych w r. 1885/6 589 a na 
rok 1886/7 członków 246. — Kasa przed- 
stawia w dochodach 42756 złr. 17 ct. 
i tyleż w rozchodach, a na uwagę zasłu* 
gują pozycye w dochodach: pożyczka ze 
Stycznia 1887 327 zh% 26 ct., a w roz- 
chodach pożyczki obiadowe 179 złr. 15 et. 
i wierzytelności w sumie 372 złr. — Szcze- 
gółowy wykaz administracyi obejmuje za- 
gadkowe pozycye: Komitetowi Pań 850 złr, 
80 ct.; „Inne“ obejmujące kilka pozycyj. 

Posiedzenie Koła nauczycieli szkół 
wyższych odbędzie się w sobotę 26 b. m. 
Collegium minus o godzinie 6 wieczorem, 
Porządek dzienny : 

1. Referat Dra K. Petelenza o Kore- 
petycyach. 

2. Wnioski członków. 

Towarzystwo rolnicze okręgowe kra- 
kowskie, odbędzie swe ogólne Zgromadze- 
nie Towarzystwa w dniu 1, Lutego b. r. 
o godzinie 10 rano w sali Rady powiato- 
wej (dom pod L. 5 przy ul, św. Marka, 
obok klasztoru Reformatów) w Krakowie, 


Porządek dzienny zawiera: 

1) Odezytanie protokółu z ostatniego 
ogólnego Zgrom. Tow. 2) Sprawozdanie 
z czynności Wydziału za czas od ostatnie- 
go ogólnego zgromadzenia "Towarzystwa. 
3) Wnioski wydziału o zmianę statutu To- 
warzystwa. Referent, Wiceprezes Dr. Brze- 
ziński. 4) Sprawozdanie Wydziału o wy- 
niku -chemicznego rozbioru kilku gatunków 
pastewnych buraków , wyprodukowanych 
przez kilku Członków Towarzystwa na ro- 
zmaitej glebie. Referent prof. Giermański. 
5) Sprawozdanie z wnioskiem Wydziału 
o zawiązanie spółki mleczarskićj w Kra- 
kowie. Referent prezes Skirliński. 6) Spra- 
wozdanie Wydziału z obrad ankiety, ba- 
dającej jakie w zastósowaniu do położenia 
rolniczego najodpowiedniejsze dla handlu 
rośliny należałoby uprawiać w okręgu kra- 
kowskim. Referent p, Alfons Lippoman. 
1) Wybór delegatów na ogólne zgroma- 
dzenie centralnego Towarzystwa rolnicze- 
go krakowskiego, 8) Pytania i wnioski sa- 
moistne Członków Towarzystwa, - 


Ostrożnie z małoletniemi. Wczoraj u 
państwa K. przy ul. Floryańskiej zdarzył 
się nader smutny wypadek. 

Podczas obiadu pani K. wysłała siedmio- 
letnią córeczkę, aby z szafki przyniosła 
butelkę z sokiem. 

Dziewczątko, aby się dostać do wyso- 
kiej pułki musiało przystawić krzesełko. 

Tymczasem skutkiem poruszenia dość 


Biedne dziecko poniosło tak ciężkie 'ska- 
leczenia w kilkunastu miejscach na główce, 
że życie jego znajduje się w wielkim nie- 
bezpieczeństwie. 

Istny Herkules. Wczoraj przy ulicy 
Krowoderskiej, jakiś rzezimieszek, zasko- 
czony na uczynku kradzieży, dał dowody 
zdumiewającej siły. i 

Dwaj czeladnicy stolarsey Michał P. i 
Antoni S., tęgie chłopaki, którym się uda- 
ło.ująć złodzieja, postanowili wymierzyć 
mu doraźną karę, zanimby dostałsię w rę- 
ce policji. 

Do pomocy czeladnikom stanął Marcin 
T., miejscowy stróż domu. 

Zaledwie jednak czeladnicy sprobowali 
przewrócić złodzieja, ten wymierza im dwie- 
ma pięściami tak silne ciosy po głowie, 
że obaj upadli tracąc przytomność. 

Nie koniec temu, bo stróża pochwycił 
złodziej i podniósł wysokiego silnego męż- 
czyznę jak piórko do góry, a następnie 
rzucił nim silnie o ziemię, 

Obecnych kilka osób uciekło z podwór- 
ka, a łotr zatrzymując się chwilę. wołał 
jeszcze. 

— No! kto ma ochotę, jestem gotów ! 

Nikt jednak wyzwania nie przyjmował 
i złodziej wyszedł swobodnie, 

Dotykalne ofiary jego, przywrócono do 
przytomności, lecz wszyscy trzej, a zwła- 
szcza stróż, są chorzy i przez długi czas 
będą pamiętać silnego złodzieja, 


KURJER KRAKOWSKI. — Dniag27 Stycznia 1887 r. 


Kronika tarack i artpycz. 


Najnowszy dramat Dumas'a: „Franeillon*, 
odegrany w dniu 17-tym b: m. po raz pierw- 
szy w Paryżu w Komedyi Francuskiej, zyskał 
świetne powodzenie. Autor w dziele tem bro- 
ni zasady, według której „niewierność męża 
upoważnia i żonę do niewierności*, a broni 
ją z właściwą sobie nieporównaną werwą, 
uciekając się do geniainych paradoksów, śmia- 
łych szalenie zdań, okraszonych niepospolitym 
dowcipem. Treść sztuki następująca: małżo- 
nek idzie z dawną kochanką swoją na ma- 
skaradę, żona mśai się, idąc tam również i po- 
zwalając pierwszemu lepszemu spotkanemu 
mężczyźnie zaprowadzić się na kolacyę do 
osobnego gabinetu, poczem nazajutrz opowia- 
da awanturkę mężowi. Następują zatargi, za- 
wikłane sytuacye i objaśnienia, aż w końcu 
żona przyznaje się, iż po skromnie spożytej 
z obeym panem kolacyi opuściła go i powró- 
ciła do domu, a pozór winy przyjęła na siebie 
jedynie przez chęć zemsty. Mąż wielce się 
czuje z tego wyjaśnienia zadowolony i szczę- 
ście powraca pod strzechę powaśnionych mał- 
żonków. Jak widzimy, banalne nieco rozwią- 
zanie nie odpowieda śmiałemu założeniu sztu- 
ki. Artyści według zdania krytyki miejscowej, 
przeszli w znakomitej grze aga ia siebie, 
a szczególniej [panna Bartet w głównej roli 
kobiecej. 

Jak się dowiadujemy eż powyższa od- 
daną już została przez naszą Dyrekcyę do 
tłómaczenia i wystawioną zostanie niebawem 
na benefis p. Hoffman. Uznania godny ten 
pośpiech naszej reżyseryi zasługuje rzeczy= 
wiście na pochwałę. 

P. A. Niewiarowski opracował felietonowym 
sposobem „Zarys dziżjów prasy warszawskiej 
ed r. 1840 do 1866. 


chwiejącej się szafki, spada znajdujący się 

na jej wierzchu szklanuy wazon i rozbija | *— 
się o głowę dziewczynki, która z krzykiem 
upadła na podłogę. 


SAPITAL MIEVLECZALNYGE 


(Ciąg dalszy). 


Prostem następstwem pragnienia jest nieustanne od- 
wiedzanie przez chorych wszelkiego rodzaju knajp i handel- 
ków, trzeba to bowiem powiedzieć na ich korzyść, że w domu 
sami pić nie lubią. Nie są to ludzie nałogowi, choć często 
na tem kończą: pijatyka u nich nie jest sztuką dla sztuki, 
ale potrzebą wywołaną przez nadmierny ruch przedniej 
części języka (apex linguae), Zejdzie się ich dwóch dajmy 
na to w knajpeczce, a więc jaką: pan pijesz? — pyta 
pierwszy, — „wszystko mi jedno, byle mokra*, odpowiada 
drugi i dalejże w dysputę. Nadchodzi trzeci i rzuciwszy 
steoreotypowe : „co tam słychać nowego“, dodaje: „ musicie 
się ze mną napić, boć przecie sam pić nie będę“. Trudno 
zaprzeczyć słuszności temu rozumowaniu, idzie więc „druga“, 
po nadejściu czwartego „trzecia*, Pragnienie zaczyna się 
zwiększać, więc jeden z kompanji proponuje, „po bombce*, 
za bombką pierwszą idzie druga i trzecia, czwarta i piąta, 
stosownie do stopnia gorączki kołtunowej, tematu rozmo- 
w oraz zasobów finansowych lub kredytu fundatorów. 

południe odbywa się zazwyczaj taka spirytualna dys- 
kussja „na stojąco;* jest ona wstępem do poważniejszego 
traktowania spraw publicznych „wieczorkiem*, przy mar- 
murowym stoliku „na siedząco“. Rzecz naturalna, iż sze- 
rokość pogłądów i płynność wymowy zależy od ilości pod- 
niety dostarczonej przez „pana Antoniego“ lub „pana Ka- 
zimierza*. I dopiero spóźniona pora odrywa od pracy 
„czcicieli dobra publicznego“, zwłaszcza gdy wędzidło ję- 


——— > 


/ Znany powieściopisarz francuzki A Delpit 
przyjedzie (do Warszawy i wygłosi odczyt: 
„Zola i jego naśladowcy“, 
Nakładem „Biblioteki 
nych* opuściło prasę dzieło 


umiejętności pra= 


|w Wł. Smoleńskie- 


zykowe (frenulum linguae) praw swoich na serjo się do- 
maga. 

Chorzy dzielą sią na dwie wielkie grupy, stosownie 
do tego czy zapadli na kołtun polityczny zewnętrzny (plica 
polit. exter) czy też zewnętrzny (plica pol. iufer.). 

Pierwszy z tych gatunków jest spokojniejszym w prze- 
biegu, a chorzy czynią nawet sympatyczne wrażenie. Cała 
choroba polega u nich głównie na przywidzeniu, iż losy 
Europy, jeżeli nie zależą bezpośrednio od ich woli, to 
w każdym razie lada chwila choć pośrednio zależeć mogą, 
Dlatego też każdy z nich wie, ile jakie mocarstwo posia- 
da kawalerji, jak prędko może zmobilizować armją, ile 
gwiazdek i jakich posiada na kołnierzu major wojsk 
szwedzkich, jakiego koloru pantalonów używa armja an- 
gielska i jakiej maści konie posiadają swoleżery portu- 
galscy. Wiadomości te połączone z wiedzą geograficzną, 
do tego stopnia posuniętą, że każdy z nich wie, iż do 
Paryża jedzie się koleją, we Włoszech rosną pomarańcze, 
a Pilzno posiada najlepszy browar parowy i leży w Kró- 
lestwie czeskiem — składają się u nich za wysokie wy- 
obrażenie o swej znajomości stosunków politycznych i po” 
zwalają im decydować w sprawie przeistoczenia karty 
Europy. 

Główny nacisk kładzie się naturalnie na Bismarka. 
„To 1eb, panie, nie od parady, bestya kuta na cztery no- 
gi — jabym grosza za to nie dał, że zwąchał się z 
Francuzami, odda im panie Lotaryngią, a zabierze całe 
Królestwoi Inflanty“ — tak twierdzi pierwszy z chorych 
a reszta mu przytakuje. Zaałem nawet jednego, najza- 


'eniejszego i najsympatyczniejszego człowieka, dziś niestóty 


i 


go: „Rządy pruskie na ziemiach polskich 
(1798 — 1807). ; 

Wyszczególnienia. P. Władysław Taczano- 
wski, znakomity nasz ornitolog, otrzymał od 


Akademii nauk w Petersburgu nagrodę Brandta. 


Złoty medal od tejże Akademii otrzymał po- 
dróżnik Przewalski, a prof. uniwersytetu wro- 
cławskiego J. Caro, autor „Dziejów Polski“. 
został mianowany członkiem korespondentem. 

Odeski Wiestnik w noworocznym numerze 
pomieścił przekład nowelli Prusa „Dziwna.hi- 
storya“ 

W Hamburgu zaczęło wychodzić pismo hu- 
morystyczne: „Die lustigen Blätter“ «którego 
redaktorem jest Polak Aleksander Moszkow- 
ski. 

Ks. Sain-Wittgensteinowa, uniwersalna spad- 
kobierczyni Liszta, przeznaczyła pozostawioną 
do jej dyspozycyi na cele: artystyczne sumę 
40000 marek na wsparcie muzyków. pol- 
skich, kształcących się w Rzymie 

Na miejsce Rankego w „Institut „de Fran- 
oe“ powołany został historyk Cezar Cantu; 

Rzeżbiarz Leon Myszkowski wyprncowe! dwa 
projekta na pomnik dla śp. Jana Króliko- 
wskiego. 

Uroczysty koncert odbędzie się 31 b. m. 
w Wiedniu na cześć Arcyksiężnej Stefanii. 
Koncert powyższy . urządza, wiedeńskie kon- 
serwatoryum, a wezmą w nim udział najzna- 
komitsze siły muzyczne stolicy, 

Teatr w Gracu. t. z. „Landestheater“ prze- 
szedł wskutek daru wydziału krajowėgó na 
własuość gminy miasta Gracu. 

W medyolańskim teatrze „dal Verme* ode- 
grano z wielkim powodzeniem opdrę Ponchie- 
llego „I. Lithuani*, Libretto do niej vłożył 
włoski poeta Ghistanzoni na tle“ Mickiewi- 
czowskiego Konrada Wallenroda. 

Jednoaktowy arana Wł. Okońskieg 

y t 


„Antea“ ędzie w bieżącym tygo 


kj ta 


w teatrze Rozmaitości w Warszawie, 

Ruy Blas Wiktora Hugo przerobiony będzie 
na libretto operowe, muzykę napisać ma zna- 
ny kompozytor Beniamin Godard. 

Słońce przyświecające nam od dni paru, 


wpływa także niepomałe na ożywieniu dzia- | 


łalności artystycznej w pracowniach naszych 
malarzy. W atelier Kazimierza Pochwalskie- 
go. widzieliśmy dwa bardzo piękne portrety 
męzkie bliskie ukończenia, a u Antoniego 
Piotrowskiego, na kilku dużych płótnach wrą 
zacięte walki Bułgarów z Serbami Dzielny 
artysta, podług szkiców, przywiezionych z po- 
dróży, którą odbył do Bułgaryi w czasie o- 
statniej wojny, odtwarza z talentem i werwą 
sobie właściwą bratobójcze batalje, skutki 
których nie pozwalają Serbii, przebudzonej 
szczękiem broni, usnąć w błogim pokoju. 

„Francillon* Aleksandra Dumas'a, tłumaczy 
już obecnie Zygmunt Sarnecki dla sceny war- 
szawskiej, lwowskiej i poznańskiej. Teatr tu- 
tejszy posiłkować mą się podobno innym prze- 
kładem. ? 

Najnowszy numer ,„Kłosów' (Nr. 1125) 


przynosi nam portret i życiorys Dr. Lu- 


dwika Kubali, zaszczytnie znanego 
historyka, mieszkającego we Lwowie. Wpro- 
wadzona od roku kronika (osobny doda- 
tek) p. t. „Z pism i od ludzi* porusza 
najnowsze objawy życia społecznego iru- 
chu literackiego. Na zaznaczenie zasługuje 


przychylna wzmianka o warszawskim „Gło- 


sie“, który od Nowego Roku w pewnych 
punktach uzupełnił lub zmodyfikował swój, 
przedtem częściowo niejasny program. 


szkodziłby 


KOSZTA UTRZYMANIA WOJSKA 


w Niemczech i we Francyi. 


—— 


Ciekawem będzie dla Sz. czytelników do- 
wiedzieć się, ile kosztuje utrzymanie siły 
zbrojnej dwu państw, które nienawiścią ku 
sobie, utrzymują całą Europę w ciągłej oba- 
wie wojennej, 

Zadziwiającem jest — pisze „Figaro“ — 
jak przy niewielkich stosunkowo nakładach 
na utrzymanie wojska, Niemcy otrzymują 
świetne rezultaty. I tak, pz, A stwierdza, 
że utrzymanie jednego żołnierza w Niem- 
czech kosztuje zaledwie 913 fr., wówczas gdy 
we Francyi wynosi ono nie mniej jak 1273 fr. 
Obywatel pierwszego z tych krajów płaci ro- 
cznie 9 fr. drugiego zaś 15 fr. podatku na 
utrzymanie wojska. Przyczyny ogólnej szukać 
należy w tem, że Niemcy znają lepiej od 
Francuzów wartość pieniędzy — przyczyn 
szczególnych jest wiele, a najprzód: budżet 
wojenny cesarstwa niemieckiego wotowany 
jest na lat siedm, powtóre ogólna liczba woj- 
ska, wyrównywająca 427.274, nie licząc w to 
żandarmeryi, oficerów i ochotników w liczbie 
6000 stanowi 1.14 setnych procentu ogólnej 
ludności. 

Dzięki pierwszemu prawu od r. 1821 t. j. 
od ustanowienia sztabu głównego w Prusiech, 
miał on tylko czterech naczelników, a miano- 
wicie do r. 1829 Neufflinga, od 1829 do 1848 
Krausenecha i od 1848 do 1867 Rechyera, 
a dotąd hrabiego Motke. We Francyi zaś od 
tegoż 1821 roku było 49 zmian w ministe- 
ryum. Cyfry te przemawiają wywownie. Gdy- 
by parlament, na równi z izbą deputowanych 
miał prawo opracować co roku budżet wojny, 
jaki piwowar, dziennikarz, lub adwokat prze- 

niezawodnie ministrowi i naczel- 


już w grobie spoczywającego, który tylko wyłącznie na 
punkcie Bismarka był dotknięty chorobą kołtuna; wierzył 
on mianowicie jak najmocniej, że nikt inny tak o Polsce 
nie myśli, nikt jej nie odbuduje, nikt jej tak szczerze nie 
życzy, jak książę żelazny. Jeszcze na łożu świerci dowie- 
dziawszy się o bamiejach, uważał je tylko za wybieg ze 
strony Bismarka, za czysty forteł wymyślony dla zamydle- 
nia oczu Rosyi. Co najwięcej przypuszczał, że Bismark 
chcąc część Poznańskiege zatrzymać przy sobie, wyganiał 
Polaków w przededniu wojny, aby oddać im całą Polskę 
pozostawiwszy sobie jedynie pograniczne powiaty jako ro- 
dzaj w ŻĘ pony za krew niemiecką przelaną dla 
sprawy Polski. 

O innym chorym, którego nie znałem, bo wówczas 
jeszcze studyami nad kołtunem nie zajmowałem się, opo- 
wiadano mi, że kiedy przed laty dwudziestu kilku roze- 
szła się pogłoska o śmierci carowej, obawiał się nadzwy- 
czaj, aby młody wdowiec nie wszedł w związki małżeń- 
skie z królową Wiktoryą, bo ,,to panie jeszcze tęga babi- 
na, podzieliliby się Indyami, a my mocium-panie poszli- 
byśmy z kwitkiem*. Obawa ta jednak nie ziściła się je- 
dynie dzięki Napoleonowi, który był wówczas uważany za 
dzielnego „gracza dyplomatycznego,* co to słyszy, jak tra- 
wa rośnie. ” 

Na jednem z ostatnich posiedzeń dotkniętych choro- 
bą kołtuna polit. zewnętrznego mianowano jednogłośnie 
księcia Aleksandra Battenbergskiego królem południowej 
Słowiańszczyzny, nad którą protektorat ma otrzymać Au- 
strya w razie przywrócenia Polski, ku czemu wszelkiemi 
siłami prze nadobna i dostojna małżonka króla Humberta, 
Na temże samem zebraniu uchwałono zaprowadzić w Niem- 
czech rzeczpospolitą, a we Francyi bonapartystów, bo „te 
"republikańskie psy francuskie zatracili pojęcie wielkich 
dzieł, którym przewodniczył duch Napoleona". 

Dla uzupełnienia tego pobieżnego szkicu odmiany 


kołtuna polit. zewnętrznego dodać należy, iż w ostatnich 
czasach odmiana ta wzbogaciła się nową odroślą, kołtu- 
nem polit. afrykańskim (plica politica africana). Epidemię 
tę przywiózł do Krakowa pewien młody podróżnik, uro- 
dzony na Kujawach i rozpoczynający poznanie własnego 
kraju od Kamerunu. Epidemia wybuchła gwaltownie w 
jednej z resurs krakowskich; prawie połowa członków pa- 
dła na razie jej ofiarą. Rozbudzona sympatya dla Ka- 
meruńczyków i Kamerunek omal nie wywołala wielkiej 
wyprawy do Afryki, w celu zawiązania! stosunków przy- 
jaznych z królem Amatifu i wypowiedzenia wojny Bismar- 
kowi. Na przeszkodzie stanął jedynie brak funduszów, 
gdyż projektowana pożyczka afrykańsko - polska, mimo 
głównej premji w osobie najpiękniejsze Kamerunki, nie 
zdołała uzyskać poparcia domów Rotszylda, Efrussiego i 
innych. Silne natryski zimną wodą podziałały nadzwyczaj 
skutecznie i ten rodzaj kołtuna okazał się wyjątkowo ule- 
czalnym, lubo obawa recydywy stanowczo usuniętą nie 
została. Cechy tej choroby były: chęć „puszczenia się na 
wodę“, znieczulenie dla kobiet białych z jednocześnie ob- 
jawiającym się pociągiem do płci pięknej koloru sadży, 
zapał do anyżówki i rozwlekłe gadanie o tem, czego się 
nie rozumie. W razie pojawienia się tej epidemii na no- 
wo, zalecam olejek rycinowy i synapizmy na piętach. 

W ogóle Jednak oprócz tej odmiany afrykańskiej, 
złośliwej w przebiegu i mogącej być szkodliwą dla spo- 
łeczeństwa, kołtun polit. zewnętrzny jest łagodnym i nie- 
uciążliwym dla otoczenia chorego. Często pacyent przez całe 
tygodnie, wydaje się zupełnie zdrowym i dopiero jakiś 
wypadek polityczny donioślejszego znaczenia wyprowadza 
organizm jego z równowagi. 

Inna rzecz całkiem z kołtunem wewnętrznym. 


(D. c. n.) 
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nikowi sztabu w ich pracy dla dobra państwa. 
Dodajmy do tego, że we Francji administra- 
cya wojskowa podlega kontroli publicznej, 
w Niemczech nikt jej nie podejrzywa, działa 
ona samodzielnie i działa skuteczniej i rozum- 
niej. Budżet wojenny we Francyi, nie licząc 
w to żandarmeryi i straży ogniowej, liczy 
wraz z marynarką 487581 zołnierzy, w Niem- 
czech zaś 455244. Ta różnicą 32337 ludzi jest, 
że tak powiem administracyjnym zbytkiem, 
kosztującym drogo i nieprodukcyjnym w cza- 
sie pokoju, Pomimo jednak tego kraku 32000 
żołnierzy, mają oni może więcej walczących, 
niż Francya. Przedewszystkiem komisye de- 
legowane do przyjmowania rekrutów, zapisują 
tylko osobniki silne i zdrowe, chodzi i prze- 
ważnie o jakość, a nie ilość: Francya wydaje 
"dwa razy więcej na szpitale. W Niemczech 
pokój uważają jako czas swobodny dla przy- 
gotowania się do wojny, a przygotowania te 
JAdezęc: oszczędzać o ile możności siły kra- 
jowe. Wówczas gdy ministrowie francuscy wy- 
magają od kraju coraz nowyk nakładów dla 
umundurowania wojska, organizatorowie nie- 
mieccy zastanawiają się nad wydaniem jedne- 
go nawet talara, który pomnożony przez 455000 
utworzy cyfrę donośną. Wreszcie oficer i na- 
czelnik wojskowy w Niemczech mają więcej 
inicyaty, wiedzą, że minister nie będzie ich 
napastować i dokuczać za opinie polityczne, 
stosunki, za sposób, w jaki otrzymują pożąda- 
ne rezultaty. 

Oto są powody, dla których żołnierz nie- 
miecki kosztuje mniej od francuskiego a oby- 
watel mniej jest opodatkowany. 


WIADOMOŚCI POLITYCZNE. 


NNOGNA 


Austrya. Wszystkie Sejmy krajowe 

z wyjątkiem sejmu czeskiego zakoń- 
czyły swoje czynności. W sejmie cze- 
skim zapadła uchwała, moc 4 której 
osłowie niemieccy, nie biorący udzia 
u w obradach, tracą swe mandaty. 
Mają być niebawem rozpisane nowe 
wybory. W Piątek zbierze się rada 
państwa. 

Niemcy. Rząd pruski poniósł porażkę 
w sejmie przez niezręczność ministra fi- 
nansów Gosslera. Przyparty bowiem 
przez Windthorsta oświadczył, że 
nie wie, czy rząd wyrzekł się mono- 
polów. Słów tych mogła oppozycya 
użyć za hasło przeciw rządowi. Zjawił 
się więc Bismark, by zatrzeć złe wra- 
żenie. Mimo ciętej przemowy Bismar- 
ka którąśmy wczoraj w telegramie po- 
dali znalazł się rząd znowu w gorszej 
sytuacyi.  Dzielnie mu odpowiadał 

indthorst i Richter. Ten ostatni w 
mowie swej wykazywał zgubne skutki 
jakie przynieść za sobą może omnipo- 
tencya kanclerza. 

Francyą. Ministeryum francuskie jest 
„bardzo zaniepokojone pogróżkami ze 
strony półurzędówych dzienników nie- 
mieckich. Deputowani żądają wyjaśnień 
spodziewają się przeto licznych inter- 


pelacyj. 


Rozmaitości. 


Dziecię czasu. Znowu zbiłaś szklankę, ty 
niegrzecznico! Czekajno, ja tu zaraz przyjdę 
z rózgą! 

— Źłoty, jedyny tatusiu, niech mnie tatuś 
nie bije, już wolę, żeby mnie tatusio tę szko- 
dę z posagu wytrącił. 

w sądzie. Więc to wy Wojciechu skarży- 
cie Tomasza o obrazę? 

— On mnie tam nic złego nie nagadał, ino 
zwymyślał moją babę, dyć jabym sobie tam 
i nic z tego [nie robił, kiejby ona nie była 


moją żoną. 

Celny strzelec. — Wyobraź sobie, wczoraj 
strzelałem do zająca na 300 kroków. 

— I trafiłeś? 

— (o to, to nie Ale zawsze co za odle- 
głość! 

W dniu Imienin. — Przyszedłem złożyć ci 
życzenia. 


— O dziękuję, dziękuję stokrotnie! Jakiś 
ty poczciwy: wyobraź sobie, że oprócz ciebie, 
żaden osioł nie przyszedł mi powinszować. 

W szkole. — Głuptasiński? 

— Słucham pana profesora. 

— Czytałeś historję Kleopatry ? 
Czytałem. 

I cóż to była za kobieta? 

Wcale geen pene profesorze. 
Nasze dzieci. — Wie tatuś, Marynia i ja 
bardzo jesteśmy kontenci, że nas bocian wła- 
śnie do mamusi i tatusia przyniósł, a nie 
gdzieindziej. 

— A to dla czego? 

— A bo my was bardzo lubimy. 


M. Dumas (ojciec), taki opowiadał szczegół 
z pobytu swego we Frankfurcie. „Ponieważ 
wiedziałem iż jestem w ojczyźnie Góthego, 
a dom tego wielkiego poety nie powinien był 
być zbyt oddalonym od części miasta, w któ- 
rej znajdowałem się, zbliżyłem się do powa- 
żnego Jegomodgi, który z trzeiną o złotej gał- 
ce w ręku przechodził placem teatralnym, 
i z największą jak można grzecznością za- 
pytałem go, czyby mówił po francuzku. „Czy 
ja mówię po francuzku?* odpowiedział mi, 
„bankier powinien mówić wszystkiemi języka- 
mi, a ja opuściłem zawód bankierski*, Skło- 
niłem się z całym uszanowaniem, jakie wy- 
znaję dla tej szacownej klasy towarzystwa; 
a gdy mi odkłonił się: Skoro tak, rzekłem, 
boy panu nieskończenie obowiązanym, gdy- 
byś raczył powiedzieć mi, czy nie znanym 
mu jest dom Góthego? Dom Góthego, dom 
Góthego, powtórzył poczciwiec szukający 
w swoich wspomnieniach, dom Góthego, hm, 
hm, ten dom musiał zbankrutować, albo nie 
musi mieć jeszcze zrobionej reputacyi, bo ja 
go nieznam“, A więc daruj pan mojemu na- 
przykrzaniu. „Nic nie szkodzi, jestem na pań- 
skie usługi“. I rozstaliśmy się zachwyceni je- 
den drugim. Zacny człowiek dał mi więcej, 
niźli żądałem od niego. 

— Po umerykańsku. 

Jak daleko amerykanie zaszli na drodze 
reklamy, przekona następujący fakt: 

Pewien fabrykant mydła, John Smit, ka- 
zał wymalować w kilku miejscach, gdzie ko- 
lej oceanu Spokojnego przeciua olbrzymie 
yi kredowe, sążniowemi literami: 

„Kupujcie mydło tylko u Johna Smit.* 

Drugi mydlarz, imieniem Karol Brown, 
przeczytawszy tę reklamę, umieścił obok tych 
wyrazów w dalszym ciągu: 

„Jeżeli nie możecie go dostać u Karola 
Brown...“ 

Opodatkowanie celibatu. W szeregach zwo- 
cenników bezżeństwa panuje popłoch, coraz 
częściej bowiem dają się słyszeć głosy, żąda- 
jące opodatkowania kawalerów, nie żeniących 
się czas dłuższy. 4 

Proces ten przeciw tym bezużytecznym po- 
niekąd członkom społeczeństwa nie byłby ża- 
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| ną nowością. Starożytność bowiem ludzi te- 
go cechu otaczała już pogardą. 

W Sparoie wolno było kobietom lżyć, a 
nawet karcić w sposób dotkliwy każdego bez- 
żennego. ń 

W Rzymie bezżenni opłacali duży podatek. 

Prześladowanie tych panów przykierała 
czasem jeszcze uciążliwszy charakter: po o- 
oblężeniu Vei, Kamil, zmuszał ludzi bezżen- 
nych do zaślubiania wdów obywateli, pole- 
głych w obronie ojczyzny. Platon karał ich 
grzywnami. August wydał prawo, mocą któ- 
rego żonaci mieli pierwszeństwo w urzędach. 

Każdy obywatel rzymski mający troje dzie- 
ci wolny: był od wszystkich osobistych cięża= 
rów, ponosił je za niego bezżenny; i w ogóle 
bezżenni ulegali tam mnóstwu innych prźð- 
śladowań 

Czemużby i nasze czasy nie miały dać się 
we znaki lubownikom „swobody kawalerskiej*.. 

Wkładki na książeczki w pierwszej auśstry- 
ackiej kasie Oszczędności w Wiedniu wyno- 
siły w dniu 31 grudnia 1886 r. złr. a.w. 168 
milionów 20 tysięcy. 


Własne telegramy Kurjera. 


„Wiedeń 26 stycznia. Według tutej- 
szych dzienników wkrótce mają odbyć 
się zaręczyny Najd. Arcyksięcia 
Leopolda Salwatora, urodzonego 
wr. 1864, z najd. Arcyksiężniczką 
Maryą Dorotą, urodzoną w r. 1867. 

Wiedeń 25 stycznia. Senzacyjna, wo- 
jenna wiadomość angielskiego dzienni- 
ka „Dayly News* otrzymuje ze wszech 
stron stanowcze zaprzeczenie. Tej oko- 
liczności zawdzięcza giełda dziś małą 
zwyżkę kursów. sau: 

Wiedeń 26 stycznia. Dowiadujemy 
się, że ogłoszony dziś w telegramie 
z Krakowa program podróży pary ce- 
sarzewiczowskiej do Galicyi przez tu- 
tejsze dzienniki, wedle. którego przy- 
jazd naznaczony jest na dzień 27 czer- 
wca, pobyt w Galicyi trwać ma cztery 
tygodnie i 'szczegółowo podanem jest, 
gdzie i jak długo następca tronu pod- 
czas swej podróży bawić będzie — jest 
całkiem bez podstawy i polega tylko 
na kombinacyi, ponieważ dotychczas 
niema jeszcze ani terminu przybycia 
do Galicyi, ani też szczegółowego pro- 
gramu ułożonego Prawdopodobnem jest 
jednakże, że arcyksiąże Rudolf przy- 
będzie do Krakowa w ciągu pierwsze- 
go: miesiąca po otwarciu wystawy kra- 
jowej. i 

Praga 26 stycznia. Na początku dzi- 
siejszego posiedzenia sejmowego uzna- 
no wszystkich posłow niemieckich, pro- 
wadzących politykę abstynencyjną jako 
pozbawionych mandatów, 

Berlin 26 stycznia. „Reichsgesetz- 
blat* ogłasza rozporządzenie cesarskie, 
datowane z dnia 25 b. m., na mocy 
którego wywóz koni z państwa niemie- 
ckiego za granicą jest wzbronionym. 
Rozporządzenie jest z ogłoszeniem obo- 


wiązującem. 
Rzym 26 stycznia. Książęta Ale- 


ksander i Franciszek Józef Battenberg 


t 
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wyjechali wczoraj wieczorem sm przy- 
branem nazwiskiem baronów Hartenau 
z Medyolanu do Genui, 


Wiedeń 26 stycznia. Tutejsza rada | 


gminna uchwaliła przedsięwziąść kroki 
w celu wydzielania miasta Wiednia 
z prowincyi Dolnej Austryi. Wówczas 


miałby Wiedeń swój własny statut, 


budżet i sejm krajowy, podobnie jak 
"Tryest z okolicą. : 

Wiedeń 26 stycznia. Patronesami te- 
gorocznego balu polskiego są panie: 
hr. Clavy, ks. Marya Czartoryska, 
Marya Dunajewska, hr. Starrach, 
Wilma Kallay, hr. Krasieka, hr. El- 
żbieta Potocka, hr. Marya Potocka, 
hr. Marya Romerowa, hr. Irma Taaffe, 
baronowa de Vaux, ks. Windischgrätz, 
hr. Jadwiga Wodzieka, Zofia W y- 
socka i br. Ziemiąłkowska. 

Monachium 26 stycznia. „Neueste 
Nachrichten* dowiadują się z najpe- 
wniejszego źródła, że ks. Bismark jest 
w posiadaniu pisma papieskiego, gdzie 
znajduje się bardzo stanowcze orze- 
czenie papieża o stanowisku centrum 
wobec wojskowego przedłożenia rządo - 
wego, które to orzeczenie wpłynie na 
dalsze zachowanie się centrum i zape- 
wne spowoduje je de odłączenia się 
od opozycyi. Centrum będzie musiało 
się zdecydować albo iść za papieżem 
albo za Windhorstem. Enuncyacya pa- 

ieża jest tak wyraźną, że nieposłu- 
szeństwo byłoby bezpośrednim buntem 
przeciwko papieżowi. Książę Bismark 
ogłosi pismo papieskie w swoim czasie. 

Wiedeń 26 stycznia. (Z giełdy). Ka- 
tegoryczne zaprzeczenie wiadomości 
„Daily News* ze strony „Norddeut- 
sche allg. Zeitung* przyczyniło się głó- 
wnie na dzisiejszej giełdzie do zwyżki 
kursów, kredyty 28350, akcye kolei 
Karola Ludwika 200, renta majowa 
80'10, węg. renta papierowa 90-25. 
Dążność dobra. 

Petersburg 26 stycznia. Rosyjski po- 
seł w Belgradzie Persiani ma być za- 
stąpiony przez Giersa, syna kanelerza. 

„Nowoje Wremia* zaleca rządowi 
z ekonomicznych i politycznych wzglę- 
dów utworzenie wielkiego banku chłop- 
skiego, który ułatwiałby osiedlanie ru- 
sińskich chłopów galicyjskich w Kró- 
łestwie Polskiem. Hi 

Bndapeszt 26 stycznia. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu sejmu wyszło z izby 
całe rządowe stronnictwo, kiedy anty- 
semita Verhovay zaczął przemawiać. 

Londyn 26 stycznia. „Times* dono- 
si, że Wulkowicz zawiadomił już Por- 
tę, iż regencya przygotowuje się do 
ustąpienia, jeżeli jej te wszystkie mo- 
carstwa doradzać będą. Wszystkie mo- 
carstwa z wyjątkiem Anglii, uważają 
ustąpienie regeney! jako pierwszy krok 
ku załatwieniu sprawy bułgarskiej. 
Regenci zgadzają się także na wstą- 
pienie dwóch ŻZankowistów do ga- 
binetu. 


Wieden 26 stycznia. 
tejszej opery nadwornej zawarła z p. 
Maryą Sembrich- Kocbańską kontrakt 
na siedm występów gościnnych we 
Wiedniu, które jednakowoż rozpoczną 
się dopiero w połowie marca. 

Sofia 26 stycznia. Oburzenie prze- 
ciw koaspirującemu w Konstantyno- 
polu Zankowowi jest tak olbrzymie 
w całej Bulgaryi, że powrót jego mo- 
że stać się hasłem do zaburzeń krwa- 
wych przeciw nielicznym stronnikom 


Rosyi. 

Wiedeń 27 stycznia. Urzędowy 
dzienmk ogłasza nadanie kolei Karola 
Ludwika koncesyi na budowę linii 
Dembica-Nadbrzezie z odnogą Rozwa- 
dowa. 

Paryż 27 stycznia. Tutejsza rosyj- 
ska ambasada ogłasza w przyjaznych 
sobie dziennikach notę wyjaśniającą 
stanowisko Rosyi wobec konferencyi 
ambasadorów w Konstantynopolu. Ro- 
sya przyznaje konferencyi tylko moral- 
ne znaczenie, zastrzegając sobie wolną 
rękę do dalszego działania. 

Wiedeń 27 stycznia. W miejsce Bec- 
ka mianowano szefem jeneral nego szta- 
bu fmp. Reinlindera. 

Berlin 27 stycznia. Herbert Bismark 
zaprzeczył w rozmowie z Herbettem do- 
niesieniu „Daily News*. 


Zapiski policyjne. 


Wczoraj znaleziono pewną kwotę pieniężną 
w jednym z konfessyonałów na korytarzu 
w kościele 00. Dominikanów. O ile sądzić 
można ze stanu znalezionych pieniędzy, to 
pieniądze te leżały tam już od dłuższego 
czasu. 

Przed kilku dniami przytrzymał tutejszy 
urząd pocztowy, fałszywy przekaz pocztowy 
na 18 zł, aw. w kilku dni potem skonfisko- 
wał także taki sam egzemplarz fałszywego 
przekazu urząd pocztowy we Lwowie. Śledz- 
two policyjne wykazało, iż fabrykantem tych 
falsifikatów jest jeden z grona statystów te- 
atralnych nazwiskiem W. H. i tegóż też we 
Lwowie już w ręce sprawiedliwości oddano. 


Pociagi na kolei Transwersalnej 
Odchodzą z Podgórza Płaszowa: 
O godzinie 8 minut 28 rano do Skawiny, 


Oświęcima, Suchy, Żywca, Nowego Sącza, 
Zagórza 

godzinie 4 min. 34 po poł. do Skawiny. 
Oświęcima. s 


O godzinie 7 min. 8 wieczór do Suchy, No- 

wego Sącza, Zagórza. 
Przychodzą do Podgórza Płaszowa: 

O godzinie 9 min. 12 rano z Zagórza, No- 
wego Sącza, Suchy. 

Ó godzinie 10 min. 48 przed południem ze 
Skawiny, Oświęcima, ~ 

O godzinie 7 min. 3 wieczór z Oświęcima, 
Zagórza, Nowego Sącza, Suchy, Żywca. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 


Z dnia 27 stycznia 1887. 
Hotel Victoria. Józef Steblewski z Wie- 


Dyrekcya tu- | dnia, Stanisław Starowiejski z Bratkówki, 


Adolf Schütz z Ploki, Mieczysław Krome z Ka- 
towitz, hr. Iza Tyszkiewicz z Litwy, Paweł 
Moreau z Paryża, Ludwik Nipp z Petersbur- 
gu, Władysław Kretkowski ze Lwowa. 

Grand Hotel. Henryk Lipkowski z Podola, 
Józefa Lipkowska z Podola, Jadwiga Lipko- 
ró z Podola, Marya Chrzanowska z Po- 
ola. 


TEATR KRAKOWSKI. 


Dziś we Czwartek dnia 27go stycznia 
1887 roku. 


DANISZEWY 


Komedya w 4 aktach P. Newskiegoi A. Dumasa. 


OSOBY: 

Hrabina Daniszew — Pani Hoffmann. 
Hrabia Władymir, jej syn P. Sobiesław. 
Hrabia Paweł, jej siostrzeniec P. Śliwicki. 
Książa koni ie Bi Feliksiewicz. 

a Lidya, jego eórka a 
Roger de Taldé — P. Lubicz. 
Baronowa Dozen Pna Ziembiúska. 
Zaharow P. Wójcicki. 


P. Janikowski. 
Pna Kałżyńska. + 
Pani Winiarska. 
Pani Wójcicka. 

P. Konopka. 


Iwan, marszałek domu 
Anna Iwanówna 
Anfisa Wasilewna 
enig Filipowna 


ip 
Nikifor 


PLEREMPTTTNLELEL LJ 


EECEVRFEEVILI I 


P. Winiarski. 
Ojciec Andrzej, pop Pan Jejde. 
Pani Germain Pani Dulembowa. 
Natalia Pna Morawska, 
Doktor Tokarew P. Dorowski. 
Lindner Pan Orliński. 


Rzecz dzieje się w Rosyi w r. 1851. 


Początek o godzinie 7 wieczór. 


GGGGPOGOOOLOGGGNONOGNOCE ao 


a w 
Kursa pieniędzy papierów publicznych. 
Kraków, 27 Stycznia. 


Ruble rosyjskie papierowe . 
Galic. obligacye indemniza- 

CYJNE: «w, 7 ad z oo ERĄ 
4'/4%/, gal. pożyczka krajowa 
4'/,0/, listy gal. banku kra- 

JOHOR 3 A 
49, nieokr. listy gal. Towa- 

rzystwa K: Ze- = «w » 
4/97, listy gal. Tow. K. Z. 
50, listy gal. banku hipotecz. 
5% ” n » „ prem, 
Losy miasta Krakowa . 


Warszawa, d. 27 Stycznia 1886, 


50/, listy Towarz. kred. ziem. 
1. śory AUAA z, 2030 
40/, listy likwid. Król. Pol. . 


Telegramy. 
Wiedeń, 27 stycznia 1887 urzęd. 


Renta pap. 80,25 akcye kred. 282.60 Napo- 
leondory 10.03— dukaty 5'96, marki 62:25 


Berlin, 27 stycznia 1887. 
Guldeny austryackie 160.25 ruble 188:40. 


POOOOOOOOOOOTDZDZOZDZDD DSL D LISSI STESDR 
Wydawca: 


Kazimierz Bartoszewicz. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Bolesław Dembowski. 


KURJER KRAKOWSKI. — Dnia 27 Stycznia 1887 r. 


OGŁOSZENIA. 


Zapowiedziawszy w prospekcie, że „przemysł i handel krajowy znajdzie w Kurjerze swego orędownika 
i obrońcę“ sądzimy, że dobrą wolę naszą najlepiej okażemy, jeżeli ja poprzemy czynem. Dlatego też, choć kilka biór 
anonsowych wiedeńskich zgłaszało się do nas z propozycyami dostarczania ogłoszeń, postanowiliśmy nie 
przyjmować żadnych zagranicznych imseratów, jako szkodzących przemysłowi i handlowi krajowemu 
i reklamujących zazwyczaj nieuczciwą blagę i fuszerstwo. Spodziewamy się jednak, że nasi kupcy i przemysłowcy, 
w dobrze zrozumianym własnym interesie, za nasze dobrowolne zrzeczenie się tej części dochodów, jakiej żaden 
dziennik nie odrzuca, udzielą nam takiego poparcia, że nie będziemy żałowali strat poniesionych i nie będziemy 
zmuszeni uciec się do reklamowania firm zagranicznych. Od nich więc zależy utrzymanie Kurjera na tem odrębnem 


stanowisku. 


Redakcya, 


Cena ogłoszeń w „Kurjerze* 


za wiersz petitowy lub za jego miejsce pierwszy raz 6 centów, za kążdy następny zaś 


4 centy. Nadesłane od wiersza petitowego 20 ct. Prospekta, cyrkularze dla prenumeratorów zamiejscowych po I złr. 
od 100 egz., dla prenumeratorów miejscowych po 50 et. od 100 egz. Nekrologja po 10 ct. od wiersza, 


J. NAWROCKI 


W KRAKOWIE 
Rynek główny 1 


Przewozi meble 


„47: Hotel Drezdeński, 


OLII 


w wozach krytych, 


załatwia expedycye cłowe, i wszelkie 
wysćłki. 


W MAGAZYNIE 
pod firmą Mme ANNA. ul. Szewska |. 21. 
WYBÓR NAJMODNIEJSZYCH TUALET 
halowych, wieczorowych. 

Suknia gotowa lekka 25 fl. oraz nowości 
i kwiaty z najcelniejszych fabryk paryskich, 
EAD 
Obstalunki wykończają slę w najkrótszym czasie. 


DROBNE FOGÓOWZE NEA 


Za drobne ogłoszenia płaci się za pierw- 
szy raz po I cent. od wyrazu, za razy na- 
stępne o połowę niżej. 

- —— 

estauracya Turlińskiego w hotelu pod Różą 

R" na Piątek: zupa grochowa, karp 

smażony i sandacz, ozór wędzony z chrza- 

nem, wołowa naturalna, Pirogi z sórem, 
Kruche ciasto z marmuladą. 


(łówna sprzedaż jabłek w domu Nr. 13. przy 
(pe: Stolarskiej. Mam zaszczyt zawiado- 
mić Szanowną Publiczność, że sprzedaję 
jabłka w najlepszym gatunku świeżo spro- 
wadzone ze Styryi po cenach umiarkowanych. 
(49-2-4) Z uszanowaniem 
Jan Strümpf. 


Katarzyny) poleca się na zabawy tańcują- 
ce. Przyjmuje zamówienia na większą lub 
mniejszą ilość muzykantów, a nawet na 
skrzypce i fortepian. (55-1-4 


KE kierownik orkiestry (na ul. św. 


ardzo ważne dla Pań! Nauki kroju sukien i 
| KA opartej na gruntownej podstawie 

rysunków, oraz robienia wszelkich ubiorów 

damskich i dziecinnych, udziela egzamino- 
wana w tym fachu w Wiedniu nauczycielka 
pryw. p. MARYA KORSYDEM, w konc. Zakła- 
dzie Naukowym ul. św. Gertrudy l. 11 obok 
hotelu Kleina I p., gdzie też listę osób tutej- 
szych już wyuczonych i mogących poświad- 
czyć o dobroci nauki, przegłądnąć można. 

Opłata wynosi za kompletne wyuczenie kro- 
ju podług bardzo praktycznej metody (pod 
gwarancyą) 10 złr. 

Tualety w Zakładzie powyższym podług 
wszelkich żurnali sporządzone, wyszczególnia- 
ją się przy miernych cenach, umiejętnem, do- 
kisikom i gustownem wykonaniem. (54-1-10) 


udziela nauki kroju i szycia sukien dam- 

skich według najnowszej metody wiedeń- 

skiej i przyjmuje wykonanie sukien dam- 
skich. Ceny jak najprzystępniejsze. 


feaa HELLMANN. Plac Dominikański Nr. 6. 


ortepian w dobrym stanie jest do sprzeda- 
nia ul. Karmelicka 1. 25 II. piętro. Cena 
przystępna. (50-2-6) 


<< Lamm [L M -MMMM 
I. Szewska N. 27. Sa do sprzedania meble 
t. j. urządzenie salonu wraz z portierami; 
kredens orzechowy, toaleta, biurko męzkie, 
szafa z lustrami; futro męzkie nirki, (52-2-4) 


o sprzedania: Dom dochodowy w Krakowie 
Ji: dobrym miejscu za zgodną cenę. 

Waga na bydło, z fabryki L. Bugani we 

Wiedniu nowa 1500 kilo ciągnąca. 
Skrzynka na mąkę wielka. 

o wynajęcia: Garkuchnia w dobrym położe= 
D: z całem urządzeniem, A 

Piekarnia z mieszkaniem i miejscem do 

prey pieczywa. 8 

iadomość w Administracji „Kurjera.* 


raz za skromnem wynagrodzeniem. Wis- 
domość w biurze komis, Wł. Jaworskiego 
ul. Grodzka ], 30. (6 6—1 


a w c e 
(ję ze": starszy człowiek, szuka posady zae 


